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Łodzie podwodne i lotnictwo cywilne 
oSariadaenii polsJrfe 1 

GENEWA. 27.4. Z komisji konie- lio delegacji polskiej. i e za warn-
rencji rozbrojeniowej obradowały [ nek ̂ rozbrojenia jakościowego w 
dziś komisja morska i lotnicza. 

Dwie godziny na Zamku 
narada Prezydenta z prof. 

dziadzinie lotnictwa nważa stworze 
nie międzynarodowej siły lotniczej. 
przy umiędzynarodowieniu lotnic­
twa cywilnego. 

Markiz Grawina ma dosyć 
Opuszcza wolne miasto Gdańsk 

Na komisji morskiej w imieniu de 
legacji polskiej komandor Silski 
stwierdził, że is:meją państwa, któ­
re naskuiek konfiguracji wybrzeża 
nie mogą przedstawiać żadnego nie 
bezpieczeństwo dla sąsadaiacych 
państw, położonych nad tem sa­
mem morzem. 

Delegat polski zwrócił uwagę na 
doniosłość, jaką posiadają łodzie 
podwodne jako broń defensywna 
właśnie dla państw o marynarkach 
mniej rozwiniętych, a myślących w R r z e d w a r s z a w s k i m ^dem okre 
pierwszym rzędzie o obronie swych govym TOZpo:ZĄl s : e dz!i p r o c e c 
w y ^ > r z e ź y " , , 1 » , . ™ ! Zacharjasza Drożyńskiego, zabójcy 

Teza polska znalazła poparcie 
delegacyj japońskiej i lińskiej. 

W komisji lotniczej delegat Po-
£ 1 &ffj£Effi*£& swych czynjwczłowt 
nie może być klasyfikowana, jako »"« .0 osAadczył 
niezdolna do aktywnego wspóhthia 
łania w akc;i oiensywnej: nie wol- , 
BO też wykluczyć z niej aparatów : W zeznaniach oskarżonego, któ-
cywilnych wszeik ego rodzaju. i ry mówi króikiem; zdaniami, glo 

P. Raczyński oświadczył w imię 

Były premier orof. Bar te l ina Prezydenta Rzplitej. 
przed wyjazdem swoim do Lwo Konferencja Pana Prezyden-
wa, który nastąpił, jak donosiliś ta z p. prof. Bartlem trwata prze[ciągle~mowi się"o wysokim komi-
my. we wtorek późnym wieczolszło dwie godziny. sarzu Ligi Narodów w Gdańsku 
rem. przyjęty został przez Pa - i markizie Grayinie i jego niezdecy-

GENEWA, 27.4. — Tel. wł. — Idowanetn stanowisku wobec bojó-
W kołach zbliżonych do Sekreta-1 wek hitlerowskich w Gdańsku. 
rjatu Generalnego Ligi Narodów Wszyscy zdają sobie z tego spra 

Zabójca tancerki z „Ananasa 
przed sądem okręgowym w Warszawie 

I I 

szkołę średnią, jest kawalerem. Na 
odpo-

I tancerki Igi Korczyńskiej 
Tragiczny proces— 
Przed sądem zdaje rachunek ze 

wczoraj, zabił 
rozpaczliwej zazdro 

B po ł Woe ódik; 
rozs reiany 

z WRrku 6. P. B • Mcsta e 
RYGA. ?7.4. — Tel. wł. Z t\o-

skwy nadeszła tu wiadomość. 
której oczywiście nie można 
sprawdzić, że na mocy wyroku 
kolegium G. P. U. został roz­
strzelany Sylwester Wojewódz 
ki. 

B. poseł Wojewódzki należał 
w II i III Sejmie do ..Wyzwole­
nia". 

Wystąpił z tego klubu i u two­
rzył wraz z Ballinem i cztere­
ma innymi posłami chłopskimi 
komunizujaca Niezależna Partię 
Chłopska. W I9?7 r. ujawniło 
się. że Wojewódzki n a s tworze 
nie nowej partii otrzymał iundu 
sze z Resfi. 

Wówczas, aby unik.cć *resz 
tcwania i procesów, wyjechał do 
Sowietów. 

sam 
j z zazdrości 
!-ści_ 
1 . 

W zeznaniach o> 
; ry mówi króikiemi 

sem załamującym sie co chwila 
I i w zeznaniach świadków wstaje n-
l piorna wizja tragicznego wieczoru 
! dn. 6 sierpnia ub. r.. kiedy 10 w o-
gródku teatrzyku „Ananas" motder 

I cze strzały przecięły nić życia 
! świetnie zapowiadającej się mło-
j dziutkiej tancerki, ś. p. Igi Kor­
czyńskiej. 

Drożyński Z J . J J I rj J J I e --skarżo-
. .ijch ubrany » czarriy niegancki gsrni 
tur. Ma granatimy k m a t . » kieszeni 
mariUdTk »\riadj 7e'rw.a 'td»ab:ia 
causteczka... 

Twarz biada. »}K:JO . . . . :cp... Wy-
' Mraszonem spojrzirwm i-brzucj sie-
' Jzącą na sali pubiłcz-n*ć. 

Kompttt sadzący sra-Ka..* przewod­
niczący sedz.a rk-rma-iow-jŁi oraz sę­
dziowie Komoro*vc i Lewicki. oskarża 
prokurator W. Grabówki. znany zj 
procesu brzeskiego. 

Na ławie obroń-czci Ł*S *daią mec J. 

4y się spóźnisz". 
Odpowiedziała mi ostro: „Nte mam 

dla ciebje czasu", przyczem bileterom 
gestem pokazała, aby mnie nie wpusz­
czać. Rzecz prosta nie miało to znacze­
nia. bowiesrt biłeterzy mnie znają. 

Przez te kilkanaście metrów, które 
szedłem razem z nią. powtarzała v 
kolko: ..Czego ty chcesz, czego ty 
chcesz?'. 

Sądzę, że nie jest to potrzebne, abym 
teraz mówił, o jaką właściwie rozmo-

! zapytanie sędziego o zawód 
wiada: 

— Jestem bez zawodu. 
— Jakto. nic pan nie robi? Ni­

gdzie pan nie pracował? 
— Owszem, pracowałem w biu­

rze. 
— A wiec bmralista? — podaje 

do protokółu przewodniczący. 
Na pytanie, czy był karany, Dro 

żynski odpowiada po krótkim na-, »e chodziło mi'z kobietą, krórą kocha-
myślę, że był — za uchybienie się j łem ponad życie. Mówiła mi. że nie wi-
od służby wojskowej. 

Przy sprawdzaniu listy świadków o-
kazalo się, że kilka osób nie stawiło 
sic m. iŁ marka zabitej p- Michalina 
Wielgusowa, która cznje się bardzo wy 
czerpana nerwowo po chorobie. (P. 
Wielgusowa przed kitka tygodniami u-
siłowala odebrać sobie życie). Daie to 
obronie powód do prośby o odroczenie 
procesu, czemu sprzeciwił sie prokura­
tor. 

dzi przyszłości ze mną. 
Mój Boże. .'a nie widziałem przyszło 

śct bez niei. 
Po chwili wahania Drożyński mó 

wi głosem donośnym, który się z j -
laniuje... Jest to powstrzymywane 
szlochanie. 

— Myśl, że będzie ona, że może 
ona należeć do innego mężczyzny, 
przyprawiała mnie o szaleństwo. 

. Nie. tegobym nie mógł przeżyć., bad posuuowj s p , » e jrozpoznawac., M ś fa ,; W Q 

• czas codziennie kazałem sobie za-1 
! pomnieć o niej. Nie mogłem, nie u-
[ miałem. 

Wiem, że to było nie po męsku, j 

Kradzież 20.000 rs. w złocie 
BYDGOSZCZ. 

W dniu 26 b. m 
wiecz. dokonano tajemniczej kra lszawie . 
dzieży w magazynie kolejo­
wym na osobowym dworcu gra 
nicznym w Zbąszyniu. 

Niewysledzeni sprawcy przez 
•łyfcicie dziwy * morze dtr>iaJ: 

się do wnętrza magazynu, skąd 
wynieśli skrzynie wagi 17 klg.. 
zawierająca jn.iwi rubli w zło­
cie, przedstawiających » a rtość 
okwo lMDOfi zł. 

S k r z y n i U przyszła pocią­
giem osobow\m berlińskim z 
Amsterdamu, a przesyłka była 

Po odczytaniu aktu oskarżenia zaczy 
na zeznawać Drożyński. Mówi jrłosem 
cichym, króikiemi zdaniami. Do zbrod 
ni przyznaje sie. 

— Czy oskarżony chciał zabić 
ś. p. Igę Korczyńską? — pyra prze­
wodniczący podejrzenia. Mówiłem do niej: „Zro 
kocha z u m ' ż e fa c i e k o c h a r n - wszyscy 

. . ' ., i t r. ' wiedzą, że jesteś moją narzeczoną. 
Na pytanie, dlaczego zabił Dro- j J e ż e i j z r y w a s z z e mną, to przynaj-

Nowodworski . mec. AL Martalies- Po-lzynski odpowiada, że na to złoży- m n i e j j a k i j c i a s utrzymuj pozory. 
wddaw.cywJ*. «r mienni rodźmy za,ry się przeżycia ostatnich miesię- Nie prowadź się tak, jak inne ak-
- ^ 5 S 2 - T ' - r V o , v ' * m s k : ' «*• u . . . , , , torki'. Obiecała mi to. 

Na wstwie rozprawy przew. sę-, tanie prlewodniczący"; pr e H e a ^ e m t l T r . a nt. ^ 
dzia HemuBowski ustala persom- - Tak... rozpaczliwa zazdrość ! - S . S S ,?kM r n e ^ z w 
ba oskarżoaega , odpowiada Drożyński mocnym glo- ™^5,Sf„ l » % f n ! i J 2 ^ ! f %? 

DrnżvAski BU 27 b>« u-si slałvni «im n a o k o t o l a t 40- Oglądał się za nią, 
m i e s z a m " a7sŻ1 w f k S \ T s t e p u K . r az dłuższy dialog z "J™?^ ^ f W ^ T * S t r ° -. . . . "asiepuK «eraz oiuzszy uaiot. z n C j gdy g 0 nnjała. Wracała zawsze 

któreeo dowadujęmy ŝ ę, ze Drożyński matk pv • ś | e d z i ł e m . 
• uważał s*e za nreiormamego wprawdzie — , , . . . 
I narzeczonego lei Korcz>mskiej, ale za i P° pewnym Czasie zaczai jej Stę 
1 zdecydowanego kandydata do iei reki-' ktaniać. Nie widziałem czy oddaje 

- Ala oskarżenia iest mefcisły. i a , m u ukłony. I oto na kilka dni przed 
1 nie łieitłem za Korczyńską, ale szedłem I5 sierpnia, gdy wracała w dorożce 

obok niej. prosząc ją o rozmowę. z kwiatami z premiery, ten czło-
Mówiłem jej: -Spóźniłaś sie do teatru wiek ukłonił jej się, a ja widziałem, 

I o 20 minut, może jeszcze o <Kzs mino-1 że odwróciła się, odkłoniła i obda­

rzyła go jednem Z tych swoich cu­
downych uśmiechów. To było dla 
mnie straszne. 

Tej nocy nie przespałem, błądząc po 
-ulicach miasta. Trzy dai potem posze­
dłem znów pod teatr. Padał deszcz. Iga 
wracała do domu z majka. Na tym 
deszczu wystałem sie długo. 

Ujrzałem tego mężczyznę. Podszedł 
do niej, przywitał się, siedłi wszyscy 
do taiksówtoi i odjechali. Odjechali nie 
w stronę domu. 

To było dla mnie okropne. Proszę zro 
zumieć, że ja prze cztery lata mej mi­
łości, chciałem z tej młodej najdroższej 
mi osóbki, uczynić prawdziwą damę z 
towarzystwa. Obdarzałem ią najszczer-
szem uczuciem i najwyższym szacun­
kiem i oto przekonałem się, że zawarła 
uliczną znajomość. 

Coś się we mnie popsuło, coś się za­
łamało. Chciałem rozmowy, chciałem 
dowiedzieć się, czy ddirzyma umowy. 
Na rozmowę długo nie byio sposobno­
ści. Dnia 6 sierpnia wyczekiwałem na 
nią bardzo długo. 

Musze ru zaznaczyć, że Iga była nie­
zwykle punktualna. Żadna okoliczność 
życia nie mogła jej przeszkodzić do 
przybycia przynajmniej na 40 minut 
przed rozpoczęciem spektaklu do teatru. 

Czitery lata obserwowałem te jej 

wę, że dalsza współpraca hr. Gra-
viny z Polską po ostatnich wyda* 
rżeniach jest prawie niemożliwą. 
Polska nie może u-ważać p. Graviny 
za osobę bezstronną w zawiłych-za 
gadnieniach spraw polsko - gdań­
skich. Zresztą jak mówią w Gene­
wie, hr. Gravina sam już doszedł 
do przekonania, że dalszy pobyt je 
go w Gdańsku jest nie do utrzyma­
nia. ' 

Mówią, że p. Gravtaa zamierza 
we wrześniu w czasie zgromadze­
nia wrześniowego Ligi Narodów 
zrezygnować z dalszego pełnienia 
funkcyj przedstawiciela Ligi Naro­
dów w Gdańsku. W ten sposób p. 
Gravina chce ułatwić pozycję Li­
dze w sprawach gdańskich. 

Po rezygnacji swej we wrześniu 
p. Gravina ma pełnić funkcję jesz­
cze aż do grudnia. 

Na jego zastępcę wymieniają sze 
reg nazwisk, mówi się.o kandyda­
cie holendeskim, hiszpańskhn, a 
nawet przedstawicielu jednego z 
państw południowo - amerykań­
skich. i 

Źyczyćby tylko sobie należało, 
ażeby komisarzem nie został przed 
stawiciel państwa, zaangażowane­
go w sprawach polsko - gdańskich. 

gdy ją szpiegowałem. Przychodzi-j punktualność i niejednokrotnie bytem 
łem do teatru, aby uspokoić swoje | wściekły, że tak jest drobiazgowa. I o-

to tego dnia... 6 cierpnia przyszedłem 
za kwadrans 7-ma. Mijały minuty... mi­
neta cała godzina... Iga spóźniła się o 
godarnę! 

To było dła pjnie niepojęte. 
Straszliwe przypuszczenia i myśli za­

kradły się do mego mózgu. Byłem pe­
wien. że v ciągu %) godziny działy się 
straszne rzeczy. 

(Dalszy ciąg na stronie 2-e)) 

Niebezpieczny kasiarz 
w rekach policji 

ŁÓDŹ. 27.4. Tel. w!.* Policia w Gzę 
stochołyie ujęła wczofai niebezpieczne 
go kasiarza, 50-łetniego Leonar Gróne-
ra. Ma on za sobą bardzo bogatą 
przeszłość kryminalną i znany jest do 
brze policji. 

W swoim czasie schwytano go -we 
Lwowie, gdzie dokonał włamania do 
banku. Osadzany przez policję w wie 
zfeniu wraz z dwoma towarzyszami 
wyskoczył z. wiezienia z drugiego pie­
tra. . • •.. 

Towarzyszo jego ponieśli śmierć, 
Groncr jednak ocalał- Będzie' on 
.odstawiony .dn Lwowa, gdzie dokonał 
włamania. fP). 

z pakamer? « Zbfltzyi • 
Ti.4. — TeL ^1. przeznaczona dla domu banko-

około g. I l l w e g o Józci Skowronek w War 

Fala rozruchów w Hiszpanii 
ratusz w Maladze pali sie 

PARYŻ, 27.4. — Przez Hiszpanie 
przechodzi ponownie fala krwa­
wych rozruchów komunistycznych 
i wark z policją i gwardią cywilną. 
Najcięższe zaburzenia wydarzyły 
się wczoraj w Maladze, gdzie do­
szło do regularnej bitwy ulicznej 

Zeznania zabójcy dyrektora „Żyrardowa" 
Tło i przebieg zbrodni zredukowanego pracownika 

Zabójca dyrektora Zakładów Ży­
rardowskich. (Jasiona Koeblera-
Padrsa — Jałjaa Btackowski — w 
daia wczorajszym zora ł poddany 
dokładnym badaniom przez władzf 
śledcze. 

i — Jestem Blachowski. Chciał-, Blachowski osadzony w areszcie, 
bym z panem pomówić- objawia stan niezwykle silnej de-

Koehler. zaskoczony tem niespo-1 presji psychicznej. Jest zresztą ty-
1 dziewanem odezwaniem się do nip- 1 pem neurastenika. 
Igo obcego mężczyzny (nie znał bo-1 W roku 1906 Blachowski brał 
1 wiem Blachowskiego). odruchowo 1 czynny udział w strajku szkolnym. 

Blisko 8 milionów 
bez pracy 

• SlMact Ijednpcionjth 
KOWY JORK. 27.4. Według t,-

«w:ad:Zu-i u przewoda ./ ceea ł-e-
4eracji Pracy Greeru liczba bezro-
aoflyck dochodzi » Suaack Zje­
dnoczonych do 7.950.UWU 

Jako środek zaradczy (irecii za­
leca wprowadzenie 5-dńiowe<o 
dnia pracy." 

Blachowski oświadczył, źc nie- zatrzymał się. 1 Został skazany na 6 lat katorgi, a 
jednokrotnie myślał o zabiciu dyr. Wówczas Blachowski strze1:!.; później na stałe zesłanie na Sybe-
Koehlera. ale konkretnych planów Gdy Koehler zwalił się na chodnik, rję. Ożenił się w Irkucku. Dopiero 
w rym kierajnka nigdy nie robił, a i Blachowski oddał jeszcze do niego rewolucja rosyjska uwolniła go z 
tembardziej nie robił ich we wto-! Parę strzałów. zesłania. Blachowski ma wykształ 
r e t • Moment zabójstwa ujrzał przecho | cenie 6 klas gimnazjum. 

Miał spotkać dyr. Koehlera przyTuzacy ul. Mazowiecką (00 drugiej: Zabity dyr. Koehler liczący lat 
padkowo i oddane strzały miały stronie) p. Romocki. obywatel ziem 43 pochodził z Alzacji, uzyskał je-
być wyni iem jakiegoś niezwykle ski. rotmistrz w rezerwie. Na od- Idnak obywatelstwo szwajcarskie, 
silnego impuUu wewnętrznego. ' 2'os strzałów dobył z kieszeni r e - ' " 

Dyr. Koehler szedł ni. Mazowiecl wolwer. .zarepetował 1 przebiegł 
ka w kiernrrkił poczty. Blachowski] Przez jezdne w kierunku zabójcy. 
dążył w stronę przeciwna- Gdy nj- wołając: 
rżał dyrektora, podszedł do niego, — Nie ruszać się, bo strzelę! 
mówiąc: • Gdy p. Romocki podbiegł do Bla 

1 chowskiego. ten rzucił rewolwer 
(browning „siódemka") na chodnik. 
podniósł ręce do gó_iy i powiedział: 

— Zai 
idąc 

ilny 
że 

- słoi.,. 
K',rc*rńdŁeJ . Wiearuóway 

(omocki zeznajeŁ 
Mazowiecka, usłyszał na 
huk. W pierwszej chwili 
to łoskot pękniętej opony sai... 
dowej. Gdy odwrócił głowę w 
runku, skąd dochodził huk, ujrz 
człowieka z rewolwerem i drugi 
go. który padał na ziemię. 

Śledztwo prowizoryczne przez 
policję wykazało duże nieścisłości 
w zeznaniach Blachowskiego. Oka­
zało się. że był on w biurze zarzą­
du przy uL Traugutta 8. Przybył ' t 
tam o godzinie 12 min. 15 i roznr 
wiał z dawnymi V'\- _ r . - • 

W biurze tem od 12 min. 30 dc . 
min. 15 iest przerwa. Dyr. Koehler 
wychodził na miasto zazwyczaj o 
parę minut wcześniej przed perso­
nelem. Blachowski musiał go wi­
dzieć wychodzącego. 

Zabójca zeznaje, że po opuszczę 
niu biura poszedł na miasto. Nie 
umie jednak dokładnie opowiedzieć 
co robił do godziny 1 min. 5, kie­
dy to nastąpiło spotkanie z Koeble-
rem i oddanie strzałów. Jest więc 

I prawdopodobne, te Blachowski ' 
krążył po al. Mazowieckie!, ocza- ] 

1 kując na dyrektora. 

Był człowiekiem zamożnym. Po­
dobno jego miesięczna pensja wy­
nosiła 25.000 zł. Otrzymywał 0-
prócz tego wysokie tantiemy. (Bla­
chowski, jak wiadomo, otrzymy­
wał 250 zł. miesięcznie). Koehler u-
chodził za człowieka niezwykle su 
rowego i bezwzględnego. Praco­
wnicy bali się go i nie darzyli go 
sympatią. 

»! I Duży, trzyokienny gabinet dyr. 

zbrodni, prawdopodobnie zemdla­
ła, gdyż sekretarka usłyszała łos­
kot padającej słuchawki — i póź­
niej już nikt nie odpowiadał. 

P. Koehlerowa wyjechała z Lo­
zanny do Paryża, skąd przybędzie 
do Warszawy. 

W dniu wczorajszym z Blachow 
skim chciała się zobaczyć jego żo­
na. Pozwolenia na widzenie się 
władze nie udzieliły. 

W czasie rewizji w mieszkaniu 
Blachowslciego znaleziono jego pa­
miętnik. Jest to gruby zeszyt szczel 
nie zapisany. Dołączono również 
do akt sprawy prywatną korespon 
dencję zabójcy. 

Blachowski będzie oskarżony z 
art. 453 K. K., grożącego karą od 
lat 8 do 15 ciężkiego więzienia za 
zabójstwo. 

między syndykalistamri 1 gwardią' 
cywilną. 

S'-n1ykuliści ustawili barykaly 
na kilku ulicach, których bronili t 
niezwykłą zaciętością. ' 

Pod naporem wywrotowców, po 
licja musiała się wycofać, co umo­
żliwiło tłumom przypuszczenie 
szturmu do ratusza. 

Zaledwie tłum wdarł się .do wnę­
trza, począł w największej' panke 
opuszczać gmach, gdyż, jak się 0-
kazało, z jednego pokoju buchały 
na korytarz kłęby dymu i płomie­
nie. Pożar zdołano ugasić. W póź« 
nych godzinach wieczornych poli­
cja otrzymawszy posiłki, zdołała 
sytuację opanować. 

Podczas rozruchów splądrowa­
nych zostało kifkanaście sklepów 
żywnościowych oraz dwa składy 
jubilerskie. 

W wyniku strzelaniny 17 osób 
jest rannych, w tem trzech pofr 
cjantów. 

' Funt - niżej 
złoto - wylej 

LONDYN, 27.4. Kurs funta uległ dał« 
szej zniżce. Przy zamknięciu tranzak* 
cyj giełdowych funt kosztował 3,62 I 
pół dolara i 92 1 pół franka. 

Certa złota wzrosła o 2 szyi. 5 pen­
sów do ceny 113 szyi. 3 pensy *a uo-
clę.-- ' 

Rodzi—a mordercy 

Koehlera przy ul. Traugutta 8 iest 
urządzony z niezwykłym przepy­
chem ; poza tem posiada różne „za­
bezpieczenia" w postaci automaty­
cznych zatrzasków przy drzwiach, 
które otwierają się za przyciśnię­
ciem guzrka na biurku. 

Dostęp do gabinetu dyrektora 
iało tylko trzech zaufanych u-

zędników i sekretarka. 
Pogłoski o różnych pogróżkach 

'pnicznych pod adresem Kochie 
mało prawdopodobne, gdyż 

nigdy telefonów nie odbie-
zy.iila to zawsze sekretar-
hler rozmawiał przez tele-
iero wtedy, gdy się dokła-
ewnil, kto mówi. 
oójstwie do żony Koehlera, 
ieszka w Lozannie wysł 1-
depesze. Pierwszą o doko 

zamachu, drugą o zgonie 

mu 
du 
Koehh 

go po wysłaniu tych łer-
7ch depesz do biura zarzą-
rlefonowała z Lozanny p. 

krowa. Rozmawiała z sekre-
lUn%J usłyszała o szczegółach I 

istra oskarżonego dentystka lubelska p. Alicja Drożyńska. Litoli (druga 
/ lewej), w towarzystwie matki zabójcy p..Drożyńskiej (trzecia z lewej), nt 
podwórzu sadu okręgowego w drodze na rozprawę Zachariasza Drożynskiega 
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Niesłychane najJde 
u postemek cehir 

PARYŻ. 2f,A. Wczoraj we wsł 
Brenschelbach, w jednej z gmin 
okręgu Saary na pograniczu Pa-
(atyaatu wydarzył się następują 
cv incydent: miejscowa straż cel 
na zaaresztowała automoblllstc 
niemieckiego, usiłującego prze­
mycić składowe części roweru. 
Zatrzymano go na posterunfcu. a. 
automobil skonfiskowano. 

Zawiadomiony o wypadku u-
rzędnik straży celnej przystąpił 
do spisania protokółu, kiedy na­
gle posterunek otoczony został 
tłumem Niemców w Ilości około 
150 osób. wznoszących okrzyki' 
na cześć Hitlera i śpiewających 
hymn „Deufscbland". 

Manifestanci wtargnęli nieba­
wem na posterunek i zwolnili a-
resztowanego, zmuszając sama 
straż celna do ewakuacji I schro­
nienia sic na terytorium Francli. 

(PAT). 
-* 

Zajście, o którem dorwsi po-j 
wyższa depesza, stanowi dobrą 
i wymowna ilustrację do stanu 
rzeczy, który nazywa się w ję­
zyku genewskim... brakiem bez­
pieczeństwa. 

Niejednokrotnie ze strony pol 
skiej podkreślano, że nie tylko 
względami e?oistycznemi. ale 
troska o ogólne warunki bezpie­
czeństwa i stabilizacji kieruje się 
polityka polska, gdy wskazuje 
na groźne objawy nacjonalizmu 
w Niemczech 

Jedna z drobnych fal rozszala 
lego morza hitleryzmu uderzy­
ła w granicę francuską. Jest to 
memento, które nie powinno 
przeminąć bez echa. 

Męka zazdrości wywołała mordercze strzały 
Spowiedź zabójcy tancerki Igi Korczyńskiej 

(Zakończenia u ttr. li]). 
To godzina męczących oczeki-

i wan odebrała mi równowagę. Pro-1 szę Wysokiego Sądu, nie wiem, ja-
ki będzie wyrok i co mnie czeka, ale 1 wiem, te Joi nigdy w życiu nie ! przeżyję drugiej ta* potwornej go-1 

! dżiny. 
I oto ona wbiega. Nie wiem,1 

i może mi się zdawało, ale Ja wiem,! C7e*°- który io samo pytanie mi zadał 
I ijt widziałem Widziałem ł* » ' • °dpo» edzlałem mu, ze owszem, po-, 
; utulh tó W . ™ t t m ^ m * k " * « « * - no < * V ° W a0U- B ł ' ° Ho a""" P r " d S U w i i J '« ^ M W 

a wlosv były w nieładzie Zrozn-1 l 0 **»«»». sdy bywaltsiny razem na "°nąL 
rnî errT że iuż minetat godzina m> ' -icieczkacn poza miastem i w dordzc P. Drożyńska - Litoff Syfa przeciw-

w' i powrotnej brakowało mi na taksówtre. | na <emn małżeństwu nie ze względu na 
Pre îądzt pożyczone zaracalem tegoż i *fere. « Jakiej pochodziła i. P. Ija 

Ta odpowiedź pociągnęła strza­
ły. 

Oskarżony urywa, po tem przemówię 
ii". PWî m emfazy, pada zimne pyta­
nie pr«Łodaicząc<lo: 

— C?y osicartooy pożyczał pieniądze 
od *cob;e-.? 

Drożyński uspokojony "odpowiada: 
— M alem zauianłe do sediieco śied-

— Tefoi dnia wieczorem przynio­
słem jej 60 zloiych! — oświadczy! Dro 
i niski. 

Ta odpowiedz wywołute pornwenle 
na sali. 

Następnie. Jako pierwszy ze świad­
ków zeznawała siostra oskarżonego p. 
AUcla Drotyńska Utoll. derrystka z 
Lublina. Wystawia ona bratu jak naj­
lepsze świadectwo. W domu wiedziano, 
i* Drożyński Jest zakochany w taincer 

szczęścia. Resztkami sit starałem 
się nakłonić ja. do wyjaśnień. Sze­
dłem obok niej. 

W natłoku myśli wybiegło jedno 
pytanie: „Gdzieś ty poznała tego 
jegomościa?" 

Odpowiedziała mi hardo: „Nie 
mam zamiaru tłomaczyć s e przed 
byle kim". 

I zabrzmiał ;e; śmiech. 
To nie byl śmiech ust tylko— Tc 

było szyderstwo, to była obelga. 
Uderzyło mnie ;o w twarz, spoli-
czkowało. Ktoś. dla kogo miałem 
kali. nabożeństwo, ktoś, kogo ko­
chałem ponad życie, ktoś. kocOj I 0 ,JIUKO 5_-,j 
chciałem ratować z b,'ota życia, j so ir,aterj3l'nej t 
znieważył mnie. Zniewaga padła z j 
tych ust kochanych. 

dn>a wieczorem po teatrze. 
Zdarzyło sie to trzy. czy czóery ra­

zy-
— Czy oskarżony bg i. p. Ige Kor­

czyńska 
Twarz Drożyńskiego przybiera wyraz 

I oburzonego dżentelmena. 
— Nie miałem powodu do bicia. Je­

stem zapalczywy, aie bić?! Ne odaa-
żyłbym s:e n idy uderzyć kobiety. 

— A z pictścionk.ecn Jak to byto? 
CKkariony opowiada dluio i szero­

ko. że pierścionek teru pochodlacy od 
| lanctrza Ostrowskie;o. kazał swej oa-

rzeczonej zwróci Gdy nie zwracała 
..Czy zależy cl na Je-
:rtośC'."? Odpowiedzią 

-.•>. ze "i-u żt -.:. p-er.sc. rt\ jubiler da­
wał 55 złotych.. 

Korczyńska, ale ztego względu, że Jako 
artystka miała wymagania, których 
brat jej nie był w stanie zaspokajać. 

Świadek pomagała braflu t marzeniem 
jej było, aby skończył "prawo na U * 
wersytecle warszawskim. 

Swiadek odrzuca kategorycznie posą­
dzenie, arby Drożyński brał od kogoś 
pieniądze. P. Drożyńska stwierdza, że 
zarabiała od 3 do 4 tysięcy zł. mie­
sięcznie i kasa jei była zawsze otwarta 
dli brata, wobec którego zaciągnęła 
dlitK wdzięczności. xdyż ten w r. l°2o 
pomagał je! finansowo przy kończeniu 
przt-' n:q studiów uniwersyteckich. 

K:edyś Drożyński wyprosił od swei 
siostry bransoletkę złota i lornetkę, 
które oiiarował Korczyńskiej. 

Brat s!arszy oskarżonego zastrzelił 

sie przed dwu Ulu na tle milosnem. 
Z koki zeznawa. parnter & p. Igi 

Korczyńskiej tancerz Konrad Ostrow­
ski. który przedstawił zmarłą Jako 
idealną partnerkę. Ostrowski zakochał 
sie w Korczyńskiej i jak sam mówi, by­
ła to „miłość l przyzwyczajenia". Ro. 
zejście sie partnerów nastąpiło z powo 
du DrozyńsWezo. 

Następny świadek, p. Stanisław Wo­
liński. dyrektor teatrzyku „Mignę*!" 
stwierdza, że Korczyńska raz przyszła 
na występ tak posiniaczona, że nie po­
dobna jej było wpuścić na scenę. Ko-
leżanki je], tancerki, opowiadały, że na 
Starem Mieście pobił Ją wówczas Dro­
żyński. 

W teatrze „Mignon" jdzae zaczęła 
występować, będąc jeszcze niemal dzie 
ckiem. była bard Jo lubiana, nazywano 
la HaJduciUtm, 

Bardz onlekorzystne zeznania 
dla oskarżonego złożył ostatni ze 
świadków dyrektor teatrzyku „A-
nanas", Walery Jastrzębiec - Zale­
ski. który oświadczył, że Korczyń­
ska opowiadała mu, iż dawała Dro 
żyńskiemu pieniądze. Oskarżony 
bił zmarła. I obchodził sie z nią bar­
dzo źle. 

O godz. 6 rozprawę przerwano, 
odraczając ją do dziś do godz, 9 
rano. 

Obrońca Gorgonowei oskarża ogrodnika 
o zamordowanie ś. p. Lusi Zarembiankl 

LWÓW. 27 4. — Tel. wł. — Dzi­
siejszy trzeci dzień rozprawy prze-
c.'wko Rycie Oorjonowei. oskarżo­
nej o zamordowanie t. p. Lusi Za-
rembiaaki, wypełniły zeznania 
świadków. us:a;aja.cych rzeczowe 
poszlaki obcążające podsadną. 

Listę dzisiejszych świadków roz­
począł sąsiad Zarembów z Brza-
cbowic, dr. Ladwik Csala, któri- o-
p.̂ suje chwilę swego przybycia do 
wilh Zarembów :' przedstawia roz­
mowę. jaka prowadzona była r.a 
werandzie. 

Zmi8M w ambasadzie 
SUwów Z'erfMaonv(ii 

NOWY JORK. 27.4. Według 
doniesień z Waszyngtonu amba­
sador Sianów Zjednoczonych w 
Warszawie Willys oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż usie 
puje z zajmowanego w Warsza­
wie s»now*fca z dniem 1-ga 

Ks. August Wilhelm 
potlea de sejau pruskiego 
BERLIN. 21A. „Tag" donosi, I Dr. Cłaia podaosi Dozatem VJ"KO waż 

ij trzeci syn kajzera WilhelmaiBv. m o m e c - ! t . ł < , ) ' ** p;--»^nj 
KS. August wimeim. wyorany M ^ p ^ i b y kogoś do wilt. Gorzocow a 
stal do sejmu pruskiego z listy cdpow.edziaU: ~v.ou psa aiu-zy:r. 
wyborczej hitlerowców. ' Gdy po raz drogi przT?:e<JI z dorr.a 

Pytał OB Oorgorową. czr wycho­
dząc do nieco z w ni zastała drzwi 
oim^if. czy zamki: e:e. Oskarżona 
oświadczyła me wówczas, że wzięła 
ze *oba Kocz l włożyła co do zam-
»«. ale ?:e pamśeia. czr •przekręciła 

i fo. czy leż brama bv!a otwarta. 
i bwadek odn^sł wrażenie, że Oor-
IfaaeTwel zależy aa tern. aby kwes.ja 
i la pozostała •Hwiatśniowa. 

GIEŁDA 
OJELDA WARSZAWSKA 1 IUJO); 1 V:K. U Z. Banka Gospod. 

z dala Z7-SD b. • . Kraj. 93J5 (w proc); 7 proc. obH(. 
Waluty I dewizy I Banka Gatpod Kra). 83J5 (w proc); 

DŁ'. ś:a:-. 2;edi «^<: Holiidja : S proc. 1- Z. Baska R:. :.;o 910 (zl 
16148): 7 proc U Z. Banku Ro.negJ 
S3J5 (w proc); 7 proc L. Z. ziem. 
Jjar. 56J0 (w proc): 8 proc L. Z. 
z.snuk-e » • » (w proc): 4 1 pol proc. 
L. Z. zjeaskte 37.5>J — 37.25 (doiyczy 
drobnyca odcłakAv); 8 proc L. Z. War 
szawy 59.50 — 60J0; 10 proc L. Z. La 

361.13; Loadyo 32.70: Nowv Jork 8.90': 
Htwj Jork (kabel) 8.907: Paryż 35.11; 
Prara 36J7; Szwajcaria 173JO; Wie­
chy 4-5= 

Papiery proceatowe 
3 proc poż. budów!. 37 50; 7 proc. 

poż. slabilizacyjra S2.00 — 54 00 — 
6231 — 58L00 (szuki po 100 do!.) (w 
proc): -4 proc. pao>tw. poi. premiowa 
dolarowa 49_?5 — 49.00 — 49-10: S proc 
koowersylna 3SJ0: 8 proc L Z. Banka 
Oospod. Kraj. 94.00 (16148): 8 proc 
oblur. Banka Oospod. Kraj. 94J» (zl 

warzystwie mężczyzn, iłyszalem o 
niei tylko same dobre rzeczy. 

W tym momemyc Ooreonowa znów 
wsiaie nagle z krzesła. Jednak na znak 
dany przez obrońcę, usiadła na swem 
mietscu. 

Po zakończeniu zeznali dr. CsaH o-
skarżona zabiera stos. 

— Pan doktor określił mnie lako złą 
macochę, mówił pan, że wysyłałam 
Uisic podczas najostrzejszego mrozu, 
aby konwojowała węgiel. Posiedział 
pan. że to było znęcaniem . «!e. To 
Jest nieprawda. Lusie posiał wówczas 
ojciec, a nie ia. Co do osa. to stwier 
dzam. it mówiliśmy o możliwość: je. 
Io ogłuszenia. (Edv Pan przyszedł io 
will: PO raz drufci. 

Dr. Csala: To nieorawda. 
Na sale wchodzi następny śwte: 

ao, był ranny. 
Przewodn.: — Dlaczego w śledź 

twie nie powiedział pan, ii Staj o-
świadczył partu, że postać, którą 
widział, wyglądała, jak Oorgono-
wa? 

— Sędzia śledczy mnie nie py­
tał o to. Teraz sobie to przypomi­
nam. 

— Dlaczego pan tego później nie 
powiedział komisarzowi? 

Świadek milczy. 

do wffli około fodz. 3 w nocy zasko­
czyła go wiadomość, która zakomuni-
kO';_2l mu ogrodnik Kamieński, że pes 
:es: raniony dżajanem. 

Wysiadało io tak. Jakby pies zosiał 
zraniony pod wpływem słów, zamie­
nionych przy pierwsze! rozmowie z 
Gorrorowa. 

Świadek zauważył, że Tygle od 
werandy były odsunięte, czyli, że 
ktoś musiał je odsunąć od we­
wnątrz. Pod oknem pokoju Lusi ża­
dnych siadów nie znalazł. Nabrał 
przekonania, że morderca znajduje 
sie w willi. Zapytał Zarembę, czy 
nie podejrzewa, aby mord mógł być 

i aktem zemsty osobistej. 
W tern miejscu oskarżona zrywa 

sie z krzesła, chcąc coś powiedzieć. 
Przewodniczący: Później pani po 

wie. 
Oskarżona siada. 
Zaremba, wedle słów dr. Csaii 

wykluczył możliwość zemsty oso 
bistej. 

W czasie rozmowy na weran 
dzie pasierb lekarza, Czajkowski, I tego rodzaju podejrzenie nieuzasad [ jego oporu przecłw zaprzysiężeniu 

Upadłeś* towarzystw 
Kreugera 

taWe ogłoszona po 14 maja 
SZTOKHOLM. 27.4. .JUtoabla 

det donosi z Nowego Jorku, i* 
odnaleziono tam nowe 9-ck> po* 
kojowe mieszkanie jVara Kreuge­
ra. 

Jest to wiscaniate umeblowany 
apartament, o którego istnieniu 
nic dotychczas nie wiedziano. 

LONDYN. 27.4. B. szwedzki 
minister finansów Lyberg, wy­
znaczony przez rząd szwexiz3tt do 
przeprowadzenia dochodzeń w 
sprawie towarzystw Kreugera, o-
śwladczył dziś przedstawicielom 
prasy, że zaprojektuje przedsie­
nie moratorium dla towarzystw 
Kreueera na okre* 14-tu dni, t j . 
od I-go do 14-«o maja. 

Następnie zaś poleci ostosłć »• 
padłość towarzystwom Kreuffera, 
albowiem nie ulega Już żadnej wajt 
plłwosci, ze nie są one w stanie 
uiścić swych zobowiązań. 

BERLIN. 27.4 Ze Sztokholmu 
donoszą: dziennik „AHehatrda" 
fwferdzi, iż w kasie ©STrrfotirwate!?, 
będącej pryu'adią własnością 
Kreugera, znaleziono Jakoby 
stemple I tacsimile pod̂ pisow róż 
nych znanych osobistości 

Jak twierdzi dziettnfle — Krał-
JZer kazał wykonywać stemple 
na zasadzie oryirmąłnych podipd-
sów tych osobistości | uzywal 
tych słeuipłl dila oszukańczych 
manipulacyj. 

Potwierd-zerrla lej wiadomości i 
innych źródeł narazie rtiema, 

Karciarz - arystokrata 
aresztowany w Abazjl 

Policja wiedeńska otrzymała 
wiadomość z Abazji, te aresztowa 
ny tam został 63-letni właściciel 
dóbr baron Jerzy Berzeviczy, 
wmieszany w znaną aferę karcia-

Gdite Kamieński ostatnio zo- na w Wiedniu. Władze austriackie 
stawił diagan? 

— Ostatni raz używałem tto 
pr̂ ed Bożem Narodzeniem i zosta­
wiłem go koło basenu. 

Obrońca: Mówił pan wachml 

mają' zamiar zażądać wydania Be* 
rzeviczy'ego, 

dek, ogrodnik Kamieński. Obrońca | strzowl policji, źe bezpośrednio 
i sprzeciwia sie zaprzysiężeniu tego i pr2ed zbrodnia widział pan podej-
| świadka, twierdząc, że na tego) rżanego osobnika koło willi? 
I świadka pada podejrzenie, Ii on jest, _ , \ j e powiedziałem tego. 
J sprawcą zbrodni. J Następnie zabiera głos prokura-

Prokurator żąda Jednak stanów-1 tor. wypowiadając szereg ostrych 
czo zaprzysiężenia, twierdząc, że | uwag pod adresem obrońcy z racji 

zauważył, że oskarżona ma na so-i nione moznaby z równem powodze 
bie koszul? z koronkami Na scho-1 nlem rzucić i na innych świadków. 
dach zauważył dr. Csala ślady dreb 
nej nogi. Nie chciał jednak po raz 
drugi tam iść. mimo namów Gor­
gonowei, aby śladów nie zatrzeć. 

— Jak '.rzymala oskarżona Tece 
podczas rozmowy na werandzie?— 
pyta przewodniczący. 

— Zwróciło to specjalnie mojąi 

bUaa 57.50 — 57X0: 8 proc. L. Z. Lo­
dzi 5M0 — 69.75; 8 KOC. m. Piotrko­
wa 5X50; 10 proc m. Radoir.:a 59.50; 
8 proc L. Z Kieic 52.00. 

Akcie 
BaA PobB 75i» - \ 7400. 

uwagę, że trzymała ręce w ręka-,sie ileszcześde. 
wach futra. Wzbudziło to we mnie' 
podejrzenie, że chce ręce ukryć. Z 
tą myślą podzieliłem sie też z ko­
misarzem poKcji. 

Obrońca: — Inaemi słowy podej­
rzewał pan oskarżoną, źe ona za-

Trybunal uchwala zaprzysiężenie 
Kamieńskiego. 

KamlefWkl opowiada o scysjach mie 
dzy Lusią a Óoreonowa. twierdzi, że 
.30 grudnia pototył Sie soać dopiero 
około godz. 11, traoionr JakiemlS ziemi 
przeczuciami. O północy zapukała do 
Nieeo Gorsonowa, mdwiac. ie siałc 

mordowała Ltisif? 
— Tak. 
— Dlaczearo odraza w oferwsref 

drwili odrzucił Pan mozliwoJć mordu 
seksualnego. 

— Siedr nie widz alem Lusi w 1o-

W Jadalni willi Zaremba Doinformo­
wał go. źe zabito Lusie. Na polece­
ni© Zarembv udał sie wraz ze Sta-
siem p<5 Dolicle. 

Po drodze Staś ooowiadał mu, że 
widział postać kobieca. <akł)y postać 
Ooreonowei. Po trowrocte dr. Csala 
pytał o psa. Psa nie bvlo, choć nie­
dawno jeszcze kręcił sie w pokoju. 
Gorgonowa powiedziała wówczas, że 
pies ma łeb rozbity, zapewne przez 
bandytów, rzucała orzyiem podejrze­
nia na Kamieńskiego. Psa odnalezio-

ogrodnika, jako podejrzanego o 
mord, twierdząc, iż ten sposób dy­
skredytowania świadków przecho­
dzi wszelkie granice. 

Wśród niebywałego napięcia na 
sali zabiera głos dr. Ajier: 

— Dobrem prawem obrońcy jest 
stawianie wniosków, Jakie mu sie 
podoba, aby jednak uspokoić pana 
prokuratora, nie będę sie sprzeci­
wiał zaprzysiężeniu żadnej kobie­
ty, ponieważ sposób dokonania 
zbrodni wyklucza, ażeby kobieta 
mogła jej dokonać. 

Na sali olbrzymie poruszenie. 
— Nie sprzeciwiałem sie — mó­

wi dalej obrońca — zaprzysiężeniu 
Stasia i Zaremby, choć mieszkali 
pod jednym dachem, a co do Żarem 
by, to gdybym wziął akta śledz­
twa. mógłbym dużo o nim powie­
dzieć. 

Na drucie telegraficznym 
zbllska i ztfalaka 

— Skazany prze* Trybunał Rzeazy 
na półtora roku wlezienia redaktor pa* 
cytistyczne] „WeUbuhne'* Karol von 

( Ołsleezk; rozpoczął odsiadywanie ka­
ry, redakeje tygodnika „WettbOłnu1* 
oblał H. Gerlach. i. 

— Parlament finlandzki uchwalił a. 
stawa o amnestjl dla uczestników re­
wolty lappowskfej z wyjątkiem dla przy 
wódcó^. 

— Zachorował leader centrum nie­
mieckiego na śląsku Opolskim ks. pra­
łat Ulitzka. 

— Król Iraku fafsał przybył wczoraj 
do Teheranu. 

— Samolot angielski na Malcie spad! 
do morza, 2 lotników angielskich zgi­
nęło. 

— W hrabstwie Sussex zderzyły *Ie 
dwa samoloty, Jeden z lotników został 
Jabliy, drugi uratował sie. I 

— W Wiedniu odbył sie wczoraj «• 
roczysty postrSeb kardynała Pitna. 

— Aresztowany w KołonJI za doko­
nanie napadu na prJywódce socjaldemo 
kratów Weisa poseł narodowo-socjallsty 
czny dr. Ley został wypuszczony na 
wntnode. 
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Władczyni podziemi 
Szpakowaty bosman 1 kapitan angielskiego 

jacbm rzucili się na wyścigi ku rannej. Przeno­
sząc ją na dywan, pomagaj] sobie wzajemnie; za­
pomnieli odrazo o niedawne] zwadzie, lecz to bu­
dujące zawieszenie broni nie mogło już ucieszyć 
złotowłosej Julki. 

Szklany wzrok miały Jej gasnące oczy-
W trzy godziny później madame Blanche sie­

działa w swojej sypialni i pisała list. następującej 
treści: 

Wydarzył t"e nam działa] przykry wy-
aaddL Przez otarwact Jedntto z goieł spalił 
łk dfwuft, który nabyłem od Paaa przed 
trzema laty. Ola PazUkie] hrlonnacH nadmle-

•ses , U dywtoJk teo byt dupedłowaiy 
* •WJacówoacł Piotrków I oznaczony w lak-
•rze Herą J". 

Protza unnie o natycbmtuiowe przy-
podobnego dyw*" I konleczaU 

• **jm dełftwn Cleanyrfe atzn la-
"J •*i*4, dHtalebyw Ich kitka PaM pceUU 
do wrataay. 

S*!z«..le ecu będzie U MIB*, łat osftt. 
t ła rizea. Nie słyszałam, na szczęście, by 
temu poćrotal, zwłaszcza w Polsce, która 
• a tak wleie drniftów u eksport. 

Podkreślani raz leszcze, te aWsJsze za-
mewteeielest b a r d z o p 11 n e!M 

Koactąc M teo, przesyisa Pan koleżeń­
skie pozdrowienie R--

Kadsase Btaache a" 
CasabUAa, dau » caerwca. 

WłaścteWka ^ytfaerli- gmeczyla sie uczci-1 
3rte przy komponowaniu tego listu, lecz nie spo-1 

e r n. 

razy krótko, 

iwa 

częta na laurach bez doprowadzenia dzieła do 
końca. Umoczyła znów pióro w kałamarzu l za­
częła pisać na kopercie adres: 

P o 1 o g n e! 
V a r s o v i e 

Poste-restante. 
•bnsieur B a s i I e S t 

Rozdział VI 
TAJEMNICZY PAN. 

Dzwonek zaterkotał cztery 
w równych, jakby odmierzył, odstępach 

Pan dozorca otworzył jedno oko przy pierw­
szym dźwięku, lecz po czwartym zamknął je 
szczelnie i oficjalnie spał dalej. Znal swoich lo­
katorów, wiedział, że dochodzi jedenasta, a dzwo­
ni profesor, który mieszka w oiieynie, na 4-tem 
piętrze. Niechże mu baba idzie otworzyć. 

Pani Janowa westchnęła smętnie; miała nie­
złomny zamiar wynurzyć się z pod ciepłej pie­
rzyny, lecz uprzedziła ją w tern córka. 

— Ja mamę wyręczę, — rzekła, idąc ku sza­
fie po płaszcz, który włożyła wprost na koszulę. 
Teraz, gdy jestem bezrobotna, muszę wam po­
magać. 

— Poczciwe dziecko! Ałe od tego lokat 
nic rrie bierz, on płaci nam miesięcznie 
to, już by się tam ojciec pierwszy zerwał 

Po wyjściu córki pani Janowa obsyp 
i* wymówkami, że pozwolił się wyręczy 
w pierwszą noc pobytu Anielki pod ich 
Toć dziewczyna zaledwie parę godzin t 
jechała z Poznania, mizerna, że aż żal pat 
długich poszukiwaniach nowej posady. 

— Źe cl nie wstyd, ty leniu, pijaku, d 
— przemawiała czule, lecz Jan oficjalnie 
jeszcze spał. 

Tymczasem Anielka wpuściła Już pn 
Mory poczłapał ku oficynom, zatrzasnęła 
zgasiła światło 1 ruszyła w powrotną dro 
iała właśnie drzwi od frontowych schodóv, gdy 
ją dobiegł odzie* windy. 

— Ktoś zjeżdża windą. Zaczekam, żeby dwa 
razy nie wychodzić — postanowiła. Odgłos ucichł, 
trzasnęły lekko drzwi windy, a po chwili wyszła 
z sieni jakaś ciemna postać; nie, zauważyła snąć 
Anielki w ciemnościach, gdyż przeszła tuż obok 
niej l skierowała się w stronę bramy. 

— Proszę nie dzwonić, ja otworzę, — rze­
kła Anielka Przystanęła i spuściła głowę, bo lu­
nął Jej w oczy strumień oślepiająco białego świa­
tła 

— Coś ty za jedna? — zabrzmiał dźwięczny 
I djabelnle przytem energiczny głos, nawykły 
snąć do wydawania Tozkazów. — I co tu robisz? 

Odpowiedziała treściwie na te pytania i po­
prosiła o eźisz&tis- ^elektrycznej latarki, srdyż 
chce odemknąć bramę, a iC .światło razi ją bardzo. 

-* Nie trzeba, mam swój klucz od bramy,-r-; 
odrzekł tamten i podszedł bliżej do Anielki, wciąż 
świecąc jej w oczy. — Nic nie wiedziałem, że 
Jan ma taką dużą córkę, — mruknął, jakby do 
siebie,... i taką... ładną! 

Nagłym ruchem rozchylił dziewczynie płaszcz 
na piersiach... 

Anielka wróciła do mieszkania rodziców bar­
dzo wzburzona. Ledwie zaczęła opowiadać 
o swojem spotkaniu, matka ścisnęła Ją mocna za 
rękę. 

J— Taki z siwą bródką I w czarnych okula­
rach? — spytała szeptem. 

— Tak, mamo... Kto Jest ten stary... łobuz? 
— Pssst. Mów ciszej, żeby ojca nie zbudzić, 

teraz śpi Już naprawdę. To bvt. Anlelclu, napew-
no Stern, sublokator pani Orskiej, która przed 
dwoma laty kupiła tę kamienicę. Wybuliła za nią 
na stół 80.000 dolarów. Strasznie bogata burżuj-
ka, ale ostra, wymagająca. Jak nieprzymlerzając... 

— Ach, co mnie tam obchodzi pani Orska. 
Pytam o tego Sterna. 

— Wszystko ci opowiem za porządkiem — 
przerwała matka skwapliwie. 

Już tam Janowa nledarmo uchodziła za ży­
wą kronikę całej ulicy Nowowiejskiej, a najstar­

sza córka, przebywająca od trzech łat poza do­
mem rodzicielskim, była chyba wymarzoną kan< 
dydatką na słuchaczkę nafogowel plotkarki. 

Dowiedziała się więc Anielka, że Stern od-
najmuje pokój „z osobnem wejściem" od pani Or­
skiej, Już od dwóch lat, że iest to osobnik pode}-
rżany, bo nikt nic pewnego o nim nie wis. 

Zauważono tylko, że Stern co wieczór wy­
chodzi na miasto, a wraca nad ranem, zato przez 
cały dzień siedzi u siebie, zamknięty na klucz. 
Ze się w Jego pokoju nie sprząta, ani nie pall. że 
okna są u niego zawsze szczelnie zasłonięte, i i d, 
11. \ 

— No, a gdzież się stołuje? — wtrąciła Aniel-. 
ka. 

— Nigdzie! — odparła triumfująco Janowa. 
— I io Jest największa zągadtau * '.łysiałyśmy, 
dawniej, że to l?VJś tfarómór, któremu wystar­
czy, Jas śoble w nocy podje, żeby potem przea 
cały dzień pościł. Aż dopiero Zosia, niby kuchar­
ka pani Orskiej, dawna kucharka, bo teraz Jest 
Inna... — rozgorączkowana narratorka przestała 
jut dawno mówić szeptem... — więc Zosia, szpie­
gując Sterna, zrobiła odkrycie, że... 

— Ja cl zrobię odkrycie 1 — ryknął pan do­
zorca, wyskakując z swojego, łoża. — Ta kuchta 
Zośka wyleciała na zbita twarz właśnie przez 
swoja ciekawość. A mnie tutaj dobrze, 1 Ja wy­
lecieć z posady nie chcę! Wara cl od pana Ster­
na! Daj ml Boże dużo takich porządnych loka­
torów, Jak pan Stern. 

— Aha, porządny! — mruknęła cichutko 
Janowa, nader sceptycznie usposobiona wobec 
sublokatora swej chlebodawczynl. 

— Może I porządny, ale straszny kobieciarz, 
pomyślała sobie Anielka, rozpamiętując wWst-
kle miłe komplementy, jakie Je| powiedział tNt 
tajemniczy pan z siwa bródką. — Czy Ja naprair»N^ 
de mam ..śliczne piersi"? — zastanawiała stf > 
z przyjemnością, a w uszach dźwięczał Jej nie­
ustannie uwodzicielsko melodyjny głos Stern*. 

<D. c. n j . 
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Nowa fifpiazda 

ooerv uarszawshiei „Litościwa osobo..."-to przestarzałe 
Żebracy Warszawy-Z gabinetu d-ra Calligari ~ 

Posąg" Cztery asy na kapeluszu*,. 

Maria Krzywice śpiewa partie ty­
tułową w operze Zandonai ,.Fran-

cesca da Rimini". 

Nie najeży przypuszczać, że że-! 
branina jest łatwa sztuką. 

Przeciętny laik, niemający z tym, 
zawodem nic wspólnego i spoglą­
dający nań od strony tego, który ] 
daje, sadzi w swej naiwności: 

„Cóż, staje sie pod morem, wy-, 
ciąga sie Tekę, i koniec—" 

Właśnie, że tak nie jest. Prze­
chodnie ulic wielkich miast, zajęci 
własnemi sprawami wciągnięci w | 
pospieszny wir życia, niechętnie 
zatrzymują sie dla dania jałmużny. 

.Musi ich coś zafrapować, ude­
rzyć. zadziwić. 

Znamy typy żebraków warszaw 
iksch. którzy silą się na orygir.a.-
DOŚC. 

Starszego jegomościa, który P» 
irancusku opowiada, że jest „by­
łym nauczycielem francuskiego -

Staruszkę. k:óra pyta: „czy da­
leko na Wolo?", a potem p-osi 0 | 
pieniądze na tramwaj-

Wynędzniałą młodą riobietę, kt->, 
ra pozornie ofiarowuje przechod- j 
niom i^iei książeczki, a w istocie I 
prosi o jałmużnę^. . l 

Ale 7. widokiem tych wszystkich \ 
iudz. otrzaskano sie już oddawna.i 

Trzeba wymyślać coś nowego. 
I wymyślają. 

* 
Gdy przed kifcu laty wyświetla­

no w Warszawie słynny film „Ga­
binet d-ra CalligariM, publiczność. 
wychodząca z kina pod silnem wra 
źeniem. cofała sie ze zdumieniem. 
doszedłszy do bramy. Eo oto w 
bramie kina stała nieruchoma wy­
soka i sztywna postać, łudząco po­
dobna do bohatera przed chwilą 
widzianego iiimu. 

Oczywiście, nie było człowieka, 
któryby nie zwrócił na te postać u-
wagi. a potem, przekonawszy się. 
że to żebrak, nie wcisnął mu da;-
ka. 

Na podobny sposób wpadł pe­
wien żebrak nowojorski 

Przez drugie miesiące w jednym 
z nowojorskich teatrów olbrzymiem 
powodzeniem cieszyła się sztuka 
pt. „Porgy". Bohaterem jej był mu 
rzyński kaleka, żebrzący na ulwach 
miasta. 

Publiczność wychodziła z teatru 
rozrzewniona, pełna współczucia 
dla jego nędzy. 

I oto przed teatrem natykała się 
na samego... Porgy. Był to mu­
rzyn, taksamo okaieczały," tak sa­
mo potwornie brzydki, słowem ten 
sam — Porgy. 

Datki sypały sie obficie. Gdy po 
wielu miesiącach teatr zdjął z re-

Tancerha i jej morderca 

Warszawskie mig-w^i sadowe 

Złamano Kwiat 
Dziwny sposób uczczenia dnia ślubu 
Pan .Michał P. miał żonę nie piek 

Ba wprawdzie. a"c posiadająca .'J 
to dwie za!eiy: sklep spożywczy : 
ladnę nreszkanie. 

To też utraciwszy to ws*vs:k<\ 
dzięki ramgom pewne .-o-adk. 
pan .Mtchał począł top:ć > » * żal 
W większych ilościach wyborowe . 

W cfcwfladi łakicj deoresji mo­
ralnej " T w i » ł sie separowani' mąż 
w tońmej T h n m przy u". Złotej, a 
ujrzawszy swa ex-małżonke. wy­
padał najdę z n k n c i a i dawał jej 

-serdeczny wycisk" 
syfi poprostu walił edzie popadło. 

Z takiego właśnie przypływu me 
Sowskicb uczuć tłumaczył sie wczo 
raj pan Michał przed sadem grodz-
nm. 

Sędzia chcąc ułatwić p. Micha-
k>wi dostęp do jilapii mieszkania 
i małżonki zaorooonował: 

— A może pan przeprosi żonę, 
ma panu przebaczy : pogodzicie się 
państwo. 

— Wole zgnić w kryminale. Po­
święcę sie na lata do wiezienia, 
jrosze wysokiego sadn. Pod roz­
grzał oójde. na szubienice. ale te­
ro nie zrobię. 

Niech mnie wysoki sad skarż* 
•a karę śmierci. 

fcle godzić sie z ma nie chce! 
i Sad przystąpił zatem do badana 
twiadka. do którego zwrócił cały 
swój ból i żal zrezygnowany maż. 

— Ta pani winna wszystkiemu, 
wa nas rozłączyła, ona buntowała. 

niech teraz z - OM l ma żv.e. 
Sad wydalił sie dla namsama wy 

•oka. małżonkowie zaś usiedli w 
awkach. miedzT publicznością, któ 

: -a jak jeden maź zaczęła pośredni-
izyi w zawarcia pokoro. 

zdawało sie inż. że ten wspól-
nj- wysiłek osśajtnał cel. P. Kata-
l y n a podprowadzona orzez dw)»ch 
•andłowcńw w dłngich partach'— 
>rzectwników w imej sprawie — 
zekła do męża: 
— Michał, obiabiencn mój lepi-

•alny chcesz kącie pocałuie?! 
.— Nie chce. żeby cie nawet dwu 

tasn starozakonoycb Żydów przy-
Mowadzało. nie zgodzę sie nigdy! 

Jeszcze jem bednmom niesłrzy-

iżoncm rogi poorzetracam! 
\Vaiu„ tego delegacja nerwowa! 

odskoczyła w bok. 
Dzwonek. Sad wynosi wyrok. ' 

skazujący p. .M chała na tydzień 
bezwzględnego aresztu. 

Gdyby jednak w ciągu tyzodu a 
.strony s:c pogodziły kara będzie 
'darowana 

Pan Michał był nieubłagany. 
— Nigdy — zawołał z mocą. wo 1 

lc knie w łeb. Niech tu przyjdzie 
:kat .Macieiewki. niech mnie oowie ' 
jsi, a będę mn wdzięczny do samej 
I śmierci! 
| Taki wyrok to dziecinna zabaw-
;ka. Serdecznie paon sędziemu dzie-
kujee i apelować nie bede. 

(To sie nazywa cierpieć z podnie j 
slonem czołem). 

J i ż przy wyiścki z sali zwrócił 
sie skazaniec do publiczności z na­
stępująca deklaracja: 

— Żyć z nia cholera nie chce. ale 
co czwartek systematycznie mor­
dę bede kołatał, bo czwartek to iest 

dzień naszego ślubu 
i moje serce, a także samo złama­
ł y kwiat mojego życia tego ode-

.rnnie żądają! Wiech. 
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Już wkrótce l 

pertuaru „Por«yego , zrobiwszy 
znakomitą kasę, i żebrak przed 
bramą także „zrobił kasę": był bo­
gatym człowiekiem. 

* 
W tymże New Yorku, jak opo­

wiada stara anegdota, przy moście 
Brooklyńskim stał, milcząc, calemi 
dniami człowiek z wyciągniętą 
ręką. 

Na kapeluszu miał zatknięte 
cztery asy. 

Te cztery asy dostał w pokerze, i 
gdy jego partner miał „Poke- j 
ca". Nie przewidując takiego wy- j 
padku, pewny wygranej, podbijał I 
stawkę i oto... z bogacza — żebrak, i 

I temu dawano chętnie, bo co dni 
gi przechodzień rozumował: ,.I 
mnie może się to przytrafić..." 

* 
Pomysłowi żebracy chwytają; 

więc przechodniów na wędkę psy- i 
chologji, rozumiejąc, że nie wy-1 ' i 
starczy już dziś wezwanie: Gimnastyka na wolnem powietrzu. 

„Litościwa osobo, trzy dni nie Czyż może być coś lepszego dla 
jadłem... matki nie mam... ciotka zdrowia? Już wkrótce będziemy 
mnie na świat wydała..." | mogli to robić. 

<*£Z1 

——M-
Co wróża gwiazdy na dzień 28 kwietnia! 

Powodzenie w spekulacjach i przygodach miłosnych 
Już wczesne go­

dziny ranne obiecują 
nam większą ruchli­
wość umyślona. 
przedsiębiorczość, 

nowe projekty » 
zaiązku 2 podróża­
mi i koresponden-

fiu- Jest to pomyślny okres dla pracy 
umysłowej i zajęć związa-nych ź dzien-
akjrsra-cm. Wydawnictwami i komuni­
kacja. Gorszy nastrój, jaki się może 
zaznaczyć koło gf»Jz. S-ci — później u-
stapi 

(iodziny południowe mogą nam przy-
ii ośc spotęgowanie się wrażliwości, a 
•"•kres poobiedni zaznaczy się większą 
oicrgją i chęcią uprowadzenia w eryn 
sn \ cli projektów i zamiarów. 

.M:ędły godz. IMą a 16-tą ta cks-
ransia życiowa osiągnie swe maksi-
niun*. obiecując powodzenie w stosun­
kach z wo/sfcowymi, inżynierami, w 

związku ze sportem, maszynapit, fecfi« 
niką. 

Okres późniejszy jeszcze lepie! się 
zapowiada. Godz. 16-ta obiecuje dobry 
nastrój i lepsze perspektywy anonso­
we. 

Po godz. 17-ej możemy przeżywać. 
lienczekiwaiie zmiany na lepsze, in-tere-
siijace spotkania i mogą się otwierać 
przed nami nowe możliwości. Jest to 
odpowiednia pora do wszelkich poczy­
nań ryzykownych,' spckulacyj i naby­
wania biletów na loterie, a także i sto­
sunków ?. przedstawicielami państwo-
woicl, lotnictwa, radia, kina. 

-Wieczór dzisiejszy przynoś! powo­
dzenie w miłości i sztuce,1^ im później 
— lem lepiej i przyjemniej się zapowia 
da. ' 

Dziecko dziś urodzone —.uprzejtue 
inteligentne, kulturalno i obdarzone zdol 
nościami ineprzeciętnemi -i- będzie o-
góli:ie lubiane i zrobi karierę. 

I. S. D. } 

Radio warszawskie 

Wczoraj w sądzie okręgowym rozpoczął się proces o morder­
stwo znanej w Warszawie tancerki ś. p. Jadwiki.Korczyńskiej-Wiel-
gusówny. 

Na zdjęciu tragicznie zmarła ś\ p. Korczyńska w Jednym ze 
swych przebojowych numerów tanecznych. 

W owalu morderca, Zachariasz Drożyński. 

DZIŚ 
WARSZAWA. (Mus fali 1411.8 m). 
11.53: SygnaJ czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.15: „Choroby wirusowe ziammia-

ków". 12.35: Koncert szkolny z filhar­
monii warsz. 

MAS: Płyty. 
15.25: Odczj* „WheJka emigracja". 

15,50: Program dla dzieci młodszych. 
lfi.20: Lekcja języka francuskiego. 

16.40: Audycja dla nauczycieli ntuzyki. 
17.10: „Odwadnianie Polesia." 17.35: 

Koncert popołudniowy. 

Baron, który nie chciał być 
„Zaginiony" od iB lat bierze ślub w 70-ym 

WINSZUJEMY: 
Dztf: P a w i o * ! 
Jatro: Robertowi 

Od 18 lat nie było żadnej wiaoo-
nrosci o baronie angielskim Fran­
ciszka Barrow. Żona nie wiedzia­
ła, gdzie sie podział jej maż, nawet 
rodzony syn i córka nie Anieli po­
jęcia, co sie stało z ich ojcem. 

W stycznia nb. r. radiostacja kra 
dyńska w ciągn dłuższego czaso co 
dzień wieczorem nadawała SOS w 
poszukiwaniu zaginionego barone-
ta. 

Wszystkie jednak zpytania pozo­
stały bez odpowiedzi 

Przed kilkoma miesiącami umar­
ła żona zaginionego i nagłe, przed 
kiika dniami, cała zagadka rozwią­
zała sie w sposób zgoła nie tra­
giczny. 

W jednem z pism mianowicie 
pojawiło sie onegdaj ogłoszenie o 
slabie 69-letniego Franciszka Bar-] 
row. arcitek-a, z 52-letnią panna. I 
Edyta Townsend. Ogłoszenie za-
w lerało adres mieszkania tymcza- • 

sowego młodej pary, w Jednym z f to za obopólnem porozumieniem 
hoteli londyńskich. ! małżonków, jednak bez oficjalnej 

Przeczytawszy to ogłoszenie,! separacji, czy rozwodu. Poprostu 
syn „zaginionego", kapitan Wil-'oboje przyszli do przekonania, że 
fred Barrow, połączył się z hotc- im się będzie lepiej żyło oddziel-
letn telefonicznie. . nie. 

— Tn Wilired Barrow. Czy toj Barrow twierdzi, że nigdy nie 
ty, ojcze? był „zaginiony"' i zawsze wiedział, 

— Tak, to ja, Franciszek Bar- ' co się dzieje z członkami jego ro-
row. Cieszę się, że mogę rozma-jdziny. Wiedział, że syn jego został 
wiać z tobą po tyla latach. Prawie', raniony na froncie, wiedział, kiedy 
nie byłbym poznał twego głosu, j się ożenił i kiedy urodziło się jego 
Mam nadzieje, że mnie odwiedzisz.; pierwsze dziecko. Wiedział też, 

Podczas tych odwiedzin wyją-1 kiedy wyszła zamąż jego córka, i 
śniło się wszystko. Przed 20 laty I nawet był obecny na jej ślubie. 
sir Franciszek Barrow zrzekł się Mieszkał bardzo blisko domu 
tytułu i odszedł od żony. Stało się i swego syna i rodzina, gdyby była 

Każdy fesf pochwycony 

Szosa — Ma samochodów 

Olbrzymi ™ p « zbiera z saoiy resztki żelaziwa, niebezpieczne dia 
^ " — - * ~ T samochodowej. J a k iofaJ M JE Ameryc* 

[Prj 

baronem 
roku życia 
chciała, mogłaby się z nim porozu­
mieć za pośrednictwem jego ban­
ku, albo adwokata. Nigdy się nie u-
krywał, lecz poprostu stworzył so­
bie nowe środowisko, gdzie nie wie 
dziano o jego szlacheckiem pocho­
dzeniu. Był bardzo zdziwiony wia­
domością, że go poszukują przez 
radjo. 

Gdy żona jego umarła w lutym 
bieżącego roku, nic nie stało nal 
przeszkodzie jego małżeństwu z 
panną Townsend, która już nie bę­
dzie miała prawa do tytułu. 

Franciszek Barrow pochodzi z 
rodziny znakomitych uczonych i 
jeden z jego przodków otrzymał 
szlachectwo za zasługi około Kró­
lewskiego Towarzystwa Geogra­
ficznego, którego był założycie­
lem. 

Okazało się, i e Tadjowe hasło 
SOS zostało nadane za sprawą je­
go synowej, w chwili ciężkiej cho­
roby jej męża, kapitana Wilfreda 
Barrow. 

18,55: Skrzynka pocztowa rofaiczŁ 1 

19.ft0: Audycja Narodowościowa ja» 
poiióka. 

3)1 Felieton „Trzy śnięte skarby Ja< 
ponii". 20.15: Muzyka lekka, 

21.30: Słuchowisko „Pok-ga dziecka.'̂  
22.30: Muzyka taneczna. 

Ł JUTRO 
WARSZAWA. fDlug. fati 1411.S DI.)'. 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Krako­

wa. 
12.10: Płyty. 
13-35: Płyty. 
14.45: Płyty. 
1.5.25: Odczyt „Rnk 1S48". 15.50: Od­

czyt ..Wojsko polskie "w czasie walk o 
niepodległość". 

Ki.lO: Płyty. M.20: Skrzynka pocz­
towa. 16.40: Płyty. 16.55: Lekcja Języ­
ka angielskiego. 

17.10: Odczyt „Zygmunt Krasiński", 
17.3o: Koncert ork. dętej. 

1955: Przegląd rolnicze] pasy zagra! 
nicznej. 19.35: Płyty. 

20: Pogadanka muzyczna. 20.1S:Kon 
cert symfoniczny z FMharmpnji warsz. 
W przerwie felieton „Zapomnianekstąż 
ki". 

22.50; Muzyka taneczna^ ' 

ROZBUDOWA PORTU 
w Salonikach 

Oreckl port Saloniki ma być rozmW 
dowany i urządzony nowocześnie. 

Koszty rozbudowy obliczano począt­
kowo na 267 miljonów drachm, póżnieł 
jednak kwotę tę zredukowano do 200 
milionów, z czego 120 milionów ma 
być pokrytych w drodze pożyczki, a 
reszta z opłat portowych oraz części 
opłat od tytoniu. • • 

Narazie postanowiono przystąpić dal 
budowy 2-ch nadbrzeży i rozdzielczych 
torów kolejowych. ;' 

Autor „Candidy" 

i 

X 
Przy srodjowan u gry filmowej duża pomocą są lustra, tak ustawione, 

by artystka widziała swe odbicie w różnych pozach. 
Gdziekolwiek pokaże się B. G. S!'3w, wszędzie witają go wielbiciele 

aparaty jutograficzne. 
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Zakończenie hirsii wychowania obywatelskiego 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 

Z iycia nauczycieli szkół średnich 

26 bm". odbyło się zakończe­
nie kursu wychowania obywa­
telskiego zorganizowanego sta­
raniem Kuratorium Szkolnego i 
Zw. Pracy Obywatelskiej Ko­
biet. Na kurs uczęszczało 40 
nauczycielek szkół powszech­
nych. członkinie Związku oraz 
przedstawicielki z organizacyi 
kobiecych P. B. K., „Rodziny 
Wojskowej" i „Rodziny Poli­
cyjnej". Wykłady prowadziły 
p.p. Powiadowska, Moszczeń-
ska-Goszczczeńska, wizyt Mo­
czydłowska, Czerwińska i Go-
łębska. Wykłady stały na b. wy­
sokim poziomie i cieszyły się 
niezwykłem zainteresowaniem. 

Krótki przemówienia wygłosi­
ły: przedstawicielka Zw. P.O.K., 
prelegentki i jedna ze słucha­
czek. Następnie zabrał głos in­
spektor Szkolny p. Jurecki i 
podkreślił wielkie znaczenie ko­

biety dla pracy 

Składanie zeznań 
o dochodzie 

twórczej oraz p o d n i ó s ł za 
sługi p. Moczydłowskiej-Nekra-
sawej nietylko na niwie oświa­
towej, lecz i na terenie Sejmu, 
gdzie popierała ustawy postę­
powe i że dzięki niej przeszła 
ustawa przeciwalkoholowa. Wie 

We wtorek 26 bm. odbyło się 
w państwowem gimnazjum im. 

państwowo-! króla Zygmunta Augusta zebra­
nie członków Koła Białostoc 
kiego T. N. S. W., na którem 
ks. dyr. St. Hałko wygłosił re­
ferat p. t. „Szukanie nowych 
dróg w nauczaniu". 

Prelegent zrobił przegląd me­
tod nauczania, jakie były sto-

czorem odbyła się w miłym na- , sowane w starożytnej Grecji 
towarzyska vr\Rzymie, następnie w wiekach 

auli Seminarium Nauczyciel- j średnich, dłużej zatrzymał się 
na metodach wypracowanych 
w czasach najnowszych, cha-

stroju herbatka 
auli J 
skiego. 

rakteryzuiąc je pokrótce oraz 
wykazując zalety i wady każ­
dej. 

Po referacie wyłoniła się dy­
skusja, w której poruszono pa­
rę nowych zagadnień, dotyczą­
cych stosowania w praktyce 
niektórych metod nauczania. 

W czwartek 12 maja odbędzie 
się następne zebranie człon­
ków Koła, na którem dyr. Jó­
zef Zeligman wygłosi referat p. 
t- „Wychowanie państwowe 
mniejszości narodowych". 

Komitet Wojewódzki Przyjadą 
DZIECI POLSKICH Z NIEMIEC 

W dniu wczorajszym odbyło 
się w sali konferencyjnej Urzę­
du Wojewódzkiego zebranie 
organizacyjne Wojewódzkiego 
Komitetu Przyjęcia Dzieci Pol­
skich z Niemiec, którego zada­
niem będzie ulokowanie na te­
renie województwa białostoc­
kiego na koloniach letnich, oko­
ło 300 dzieci polskich z Nie­
miec i Gdańska. 

Znaczenie tej akcji jest do­
niosłe z tego [względu, że pod-

Zajścia w Hajnówce 
Dnia 26 bm. w tartakach pań­

stwowych w Hajnówce zastrai-
kowali robotnicy tychże tarta­
ków, którzy żądali wypłacenia 
im za cały okres kampanii róż­
nicy w stawkach zarobkowych, 
jaka powstała po strajku w lu­
tym b.r., na co Dyrekcja Lasów 
Państwowych nie zgodziła się. 
Wobec takiego stanowiska Dyr. 
L. Państw, robotnicy w liczbie 
około 630 . zastrajkowali, przy-Przypominamy, iż ostateczny . _ 

termin składania eeznań o do-1 czem podburzani przez elemen 
chodzie na rok'podatkowy 1932! ty wywrotowe usiłowali stero-
(operacyjny 1931) upływa z j ryzować tych robotników, któ 

podżegaczy, przeto policja zmu- j dowych głównych podżegaczy. 
szona była zebrany tłum roz-! W dniu wczorajszo strajku-
proszyć i w trakcie tego zatrzy-1 jacy ponownie zgromadzili się 
mała do dyspozycji władz są- tym razem już przed posterun-
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Zasadniczy proces w Sądzie Pracy 
o odszkodowanie z tytułu pracy w B.T.K. 

Wczoraj w Sądzie Pracy 
odbyła się s p r a w a z po­
wództwa Szobfisza b. pracow­
nika Białostockiego Towarzyst­
wa Komunikacyjnego przeciwko 
Państwowym Zakł. Inż., o trzy­
miesięczne odszkodowanie z po­
wodu zwolnienia z pracy. 

Jak wiadomo, P. Z. Inż. ob­
jęły z dn. 1 b. m. komunikację 
autobusową w Białymstoku, pro­
wadząc ją pod własną egidą i 
za pomocą własnych wozów. 

Pełnomocnik powoda w tej 
sprawie adw. Dorożyński, twier­
dził, iż P. Z. Inż. są odpowie­
dzialne wobec personelu pra­
cowniczego B. T. K. bowiem na 
skutek przejęcia komunikacji, 

oiscejspeca.nego KonsiruKiora. Kiory j , r o w n i e ż zob0wiązania, 
cieszyła się powodzeniem do-, tę przeszkody usunął. Ponadto B T £ ' w s t o s u n k u d o *ow_ 

dniem 30 kwietnia 
Informacyj w tych sprawach 

udziela Biuro Stowarzyszenia 
Kunców Polskich, ul. Legio­
nowa 1. 

rzy w strajku zainteresowani 
nie byli i zgłosili się do pracy. 

Ponieważ akcja strajkujących 
miała charakter agresywny i 
była stale podniecana przez 

Udoskonalenie audycyj Rozgłośni fliejsk. Uniw. Powsz, 
w ogrodzie miejskim 

Zainstalowana w ubiegłym Miejskiego Uniwersytetu Pow-
roku w ogrodzie miejskim Roz-1 szechnego sprowadziło z Wilna 
głośnia jako pierwsza w Polsce i specjalnego konstruktora, który 

wekiem czego była znaczna frek- studio Rozgłośni zostało odpo 
wencja podczas audycyj. Do- wiednio dostosowane. W dniu 
świadczenia jednak wykazały, i wczorajszym zmontowanie zo-
iż wskutek bliskości Elektrowni stało zakończone i próby trans-
audycje były nie dość wyraź- misyjne dały wyniki o wiele 
ne, wobec czego kierownictwo | lepsze niż w ub. roku. 

ików. 

Pełnomocnik P. Z. Inż., adw. 
Stefan Jankowski z Warszawy 
wywodził natomiast, iż przeję­
cie Komunikacji autobusowej 
nie stanowi o przejęciu zobo­
wiązań poprzedniego przedsię­
biorstwa, że P. Z. Inż. nie na­
były, ani objęły w posiadanie 
Spółki Ł ogr. odppw. Białost. 
Tow. Kom., wobec czego, z 
mocy przepisów ustaw socjal­
nych oraz Dekretu o rejestrze 
handlowym, nie ponoszą odpo­
wiedzialności za zobowiązania 
B.T.K. w stosunku do pracow­
ników. 

Sąd, przychylając się do wy­
wodów pełnomocnika P. Z. Inż. 
uwzględnił ekscepcję i powódz­
two Szobfisza umorzył, jako 
niewłaściwie skierowane. 

* 
Na zjazd T-wa Krajoznawczego 

ta. XXVI doroczny zjazd de- skiego. 
legatów Polskiego T-wa Krajo- i W dnia 2 
znawczego, który odbędzie się 
w dniu 1 maja r. b. w Warsza-

3 maja odbędą 
się w Warszawie uroczystości 
jubileuszowe z powodu 25-lecia 

wie, zarząd oddziału miejsco- i istnienia Polskiego T-wa Kra-
wego P. T. K. delegował swego joznawczego, znanego z owoc-
prezesa p. Konstantego Kosiń-lnej działalności. 

Katastrofalne zderzenie samochodu z furmanką 
W dniu 26 b. m. o godz. 18 

min. 15 na szosie Suchowola -
Goniądz w pobliżu m. Goniądz 
samochód c i ę ż a r o w y BŁ. 
Nr. 77301, prowadzony przez 
właściciela Edwarda Burzyń­
skiego z Łomży najechał na 

dwukonną furmankę. 
Wskutek zderzenia konie zo­

stały zabite na miejscu a woź­
nica, parobek p. Marianny Ko­
sakowskie)", lekko ranny. Chłod­
nica w samochodzie została 
uszkodzona. 

Kradzież obrączki ślubnej 
- - Antonina Abramowicz (uL Kilińskiego Nr. 12) obrączkę 

Północna 1) zameldowała w 
komisariacie, że skradziono jej 
w restauracji .Sielanka" (al. 

Policja jako poszlakowanycb 
zatrzymała Grzegorza Szupie-
nicza i Leonfynę Sokolską. 

Fo1shiPrzemysłł.onfehcyjny Pod 
ZATWIERDZENIE 

u r z ą d z e n i a fabryki 

furmanki 

W dniu wczorajszym Starosta 
Grodzki zatwierdził projekt u-
rządzenia-fabryki pod nazwą: 
„Polski Przemysł Konfekcyjny" 
w budynkach byłej fabryki „C. 
Nowik i Synowie" przy ul. Mic­
kiewicza Nr. 43. 

LETNISKA w SUPRAŚLU 
io wynajęcia w ładnej willi, 
lab cała willa aa pensjonat. 

O o w i w I l U i aissi 
w m Pałacowa 7 m. 1. 

na ul. Śledziowe] 
W dniu 25 b. m. na ul. Śle­

dziowej furmanka najechała na 
58-letnią Kejlę Kaszman zam. 
przy ni. Surażskiej 22. Poszko­
dowaną odwieziono do szpitala 
św. Rocha. 

Zbędne hałasy 
Jedzie sobie kiusikiem wóz 

po „kocich łbach" i robi tyle 
hałasu jak na popisie, jakby o 
to właśnie chodziło, żeby je­
chał głośno. Rozumiemy, że by­
wają wypadki, kiedy to jest ko­
nieczne, ale nie wtedy chyba, 
kiedy rozjeżdżają się wozy z 
targu, lub jadą wozy taborów 
wojskowych przez miasto, jeż­
dżą puste wozy od mięsa i t.p., 
słowem—puste wozy ciężarowe. 

Nie mamy tu, w mieście, za-
wiele przyjemności, nie staraj­
my się robić sobie zbędnych 
przykrości. Zbędnych, — gdyż 
dla tych wszystkich wyżej wy­
mienionych kwestja przejecha­
nia przez miasto pięć minut 
wcześniej nie stanowi różnicy, 
a jeżeli nawet stanowi—niech 
wyjedzie o te pięć minut wcze­
śniej. Nam zato, udręczonym 
mieszkańcom miasta, pozosta­
wiającego pod wielu względami 
dużo do życzenia, ubyłaby 
jedna plaga. 

Ludzie są nerwowi, nie mogą 
pozwolić sobie na letniska. Cze­
muż niepotrzebnie mają znosić 
ten niemiły hałas?.. Pozatem, 
hałas ten wdziera się wszędzie: 
na sale szpitalne, do urzędów, 
kościołów szkół i mieszkań, 
gdzie chorzy leżą. Najbardziej 
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FILM POLSKI 

PUSZCZA 
REWJAz 

ORDMJCĄ i JAROSSTM 

Paczki żpniiciiat bezpoircdiii 
z POLSKI do ROSJI 
przeryU jedyna konceijonowana przez 
Przedstawicielstwo Handlowe Z.S.S.R. 

firma PR ES TO 
W i n u w i , ul. Fredry Nr. 10. 

Jednocześnie posiadamy prawo na 
przyjmowanie wpłat. na skład towa­

rowy w Roiii . T o r J i i n " 
Odbiorcy w Rosji nie ponoszą żadnych 
kosztów. Paczka iest w drodze do Ros­

ji europejskiej około 10-ciu dni. 
Agentura aa Białystok i okolice: 

G. M A J Z E L 
Białystok. uL Kilińskiego 15 a. 6. 

POCŁ S'5, • « , 1«15 
Ceny od 1 zł. > Dziś APOLLO 
WOLNA KOBIETA... 

Posłać subtelna idelikatna, której los nie oszczędził 
doświadczeń okrutnych i bolesnych... 

WOLNE DUSZE 
MOTTO: Zycie silniejsze jest od zasad' 

wroucktiowych- N O R M A S H E A R E R 
LlOHEli BARRYNORE CLARK GABLE 

PRASA) PUBLICZNOŚĆ! KRYTYKA! 
iedaoflotaie uznały. ze film ten jest nietylko 
najlepszym filmem s e z o n , ale pod wzfledem 
sity wyraża, aieprzec. treści i (ry wysuwa sie 
aa czoło całej dotychczasowej twórczości (Urn. 

POMADTO-. 

FŁIP I FŁAP 
w wesołej kosaedii 

daje się to odczuwać na ul. 
Warszawskiej. Czyż do tego zmu­
sza gwałtowna potrzeba? Ależ 
nie. Należy wydać rozporzą­
dzenie, zabraniające jeździć 
przez miasto galopem, kłusem, 
lub truchcikiem wozom na że­
laznych obręczach. Warszawa 
już takie rozporządzenie ma. 

Za taką jazdę nakładana tam 
iest grzywna do 1000 zł., lub 
areszt do 3-ch miesięcy, albo 
obie kary łącznie. Jeżeli zważy 
się, w Warszawie bruk jest 
lepszy, u nas tembardziej po­
winno się tego przestrzegać 
Przez miasto dozwolona powin­
na być tylko jazda stępa. 

Osobiste 
Ks. Pastor Piotr Gorodiszcz 

wyjechał wczoraj do Anglii w 
sprawach misyjnych. Powrót 
spodziewany za 10 dni. 

Nr. E. 47/32 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rew. II (Sobie­
skiego 7) na żądanie Izydora Her­
mana ogłasza, że w dniu 12 maja 
1932 r. od godziny 10 rano w 
Białymstoku przy ul. Żelaznej 
pod Nr- 3 w mieszkaniu Miry 
Klementynowskiej vel Krywlaó-
skiej odbędzie się sprzedaż 
przez licytacię umeblowania 
mieszkaniowego ocenionego na 
450 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dzień licytacji. 

Białystok, dn. 21.IV 1932 r. 
Komornik Podbielski. 

kiem P.P., usiłując wtargnąć do 
wnętrza i oswobodzić areszto­
wanych. Policja, rozpraszając 
zgromadzony tłum, została ob­
rzucona kamieniami i sztache­
tami, w które tłum był uzbro­
jony. Wobec tego oddział po­
licyjny zmuszony był do odda­
nia salwy ostrzegawczej wgórę. 
W tym czasie padły równocze­
śnie strzały rewolwerowe z 
tłumu. 

Po salwie ostrzegawczej po­
licji tłum rozproszył się, zaś 
policja przystąpiła już bez uży­
cia broni do rozpraszania drob­
nych pojedynczych grup robot­
ników i w tym trakcie w odleg­
łości 250 mtr. od rozgrywającej 
się poprzednio akcji znalazła 
między opłotkami rannego ro­
botnika tartacznego, Jana Wer-
pachowskiego, który przed przy­
byciem lekarza zmarł. Jak do­
tychczasowe dochodzenie wy­
kazało, Werpachowski prawdo­
podobnie otrzymał postrzał re­
wolwerowy w plecy. Strzał ten 
przypuszczalnie pochodził z po­
śród strzałów skierowanych do 
policji ze strony tłumu, co zresz­
tą potwierdziła matka zmarłego, 
która była naocznym świad­
kiem zajścia. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadta Rynek Kościusz­
ki 11 i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

czas pobytu dziecka polskiego 
z poza kordonu wśrodowisku 
macierzystem, dziecko zostaje 
poddane odpowiedniej akcji 
wychowawczej, która z jednej 
strony działa uświadamiająco, 
z' drugiej zaś uodparnia duszę 
polską (na niszczący i wpływ 
antypolskiej polityki naród, nie­
mieckich wobec rodaków na­
szych za kordonem. 

Akcja kolonijna, prowadzona 
dla dzieci zza kordonu przez 
społeczeństwo macierzyste, jest 
dowodem, że Macierz czuwa i 
troszczy się o los ziem niewy-
zwolonych r ludność polską, 
ziemie te zamieszkującą. 

Na czele Komitetu Wojewó­
dzkiego, stanęła Pani Wojewo­
dzina Regina Kościałkowska. 
Zastępcą przewodniczącej wy­
brano p. Jerzego Pileckiego, 
sekretarzem p. L. Ślusarczyka, 
skarbnikiem p. Pawła Wawrzy-
ka. Przewodniczącym Sekcji 
organizacyjno-finansowej wy­
brano p. W. Kołajtesa.zaśSekcji 
Wychowawczej p. M. Suszkę. 

Do Komitetu plenarnego, po­
stanowiono prosić p.p.: rej. Z. 
Gąsiorowskiego, dr. Brodowi-
cza, insp. M. Jureckiego Staro­
stę J. Mieszkowskiego, Starostę 
Michałowskiego, prezydenta W. 
Hermanowskiego, Mjra Kreto-
wicza, płk. Porczyńseiego, ks. 
dziekana Chodvkę, płk. Boga-
czewicza, hr. Hilarego Bniń-
skiego, płk. Arwaniti, dra Ro-
zenmana, ks. Guszkiewicza, 
ks. Gorodiszcza, prezesa Kazi­
mierza Bispinga, prez. F. Gros-
sera, prez. Brucknera, S. Ka­
linę, red. Marję Lubkiewicz-
Lewandowską. 

Dotychczas zgłosiły gotowość 
przyjęcia na kolonje letnie na­
stępujące powiaty: Białystok 50 
dzieci i Wołkowysk 30 dzieci. 

Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy 

W dniu 25 bm. podczas pra­
cy w tartaku Hirsza Rostkiera 
(ul. Sienkiewicza Nr. 105) przy 
maszynie „Heblarka" pękł pas 
pociągowy, raniąc obsługują­
cego maszynę Zygmunta Pana­
siewicza w kolano prawej nogi. 
Odwieziono go do szpitala św, 
Rocha. 

Nr. E.1 29/32 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru II-go, 
(Sobieskiego 7) na żądanie Ad­
wokata Stanisława Reinharda 
kuratora masy upadłościowej 
firmy Warszawskiego Towa­
rzystwa Hotelowo-Restauracyj-
nego „Rite" ogłasza, że w dniu 
10 maja 1932 r. od godziny 10-ej 
rano w Białymstoku przy ul. 
Kilińskiego pod Nr. 2 w lokalu 
T-wa Hotelowo-Restauracyjne-
go „Ritz" oraz przy ul. War­
szawskiej pod Nr. 18 w skła­
dzie I-go Urzędu Skarbowego, 
odbędzie się sprzedaż przez li­
cytację ruchomości należących 
do Warszawskiego Towarzyst 
wa Restauracyjnego a miano 
wicie: win, wódek, likierów, u-
rządzenia restauracyjnego i t. p. 
ocenionych na 6197 zł. 50 gr., 
które w myśl art. 1070 U. P. C. 
mogą być sprzedane Tniźej 
sumy szacunku nie mniej jed­
nak 50°/o. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dzień licytacji 

Białystok, dnia 23,IV 1932 r. 
Komornik Podbielski. 

Ze sportu 
Makabi (Warszawa)—Jagiellonja 

Dn. 3 maja odbędzie się mecz 
piłki nożnej pomiędzy świetną 
warszawską drużyną Makabi i 
czołową drużyną piłki nożnej 
Jagiellonji. Dochód przeznaczo­
ny w połowie na Polską Ma­
cierz Szkolną w Gdańsku i w po­
łowie na kolonje letnie dla dzieci 
z Niemiec. 

Dr. j . WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n e i m o c z o p l c i o w e . 
Przyjmuje rano i popołudniu od 4-sj do 7-oj 

ul. S i e n k i e w i c z a 14 m. 3 , łoi. 9-49 

Ofliiznii inku 
RENTGENISTKA, 

z kilkuletnią 
praktyką w War­
szawskim szpitala 
żydowskim, poszu­
kuje posady stałej. 
Oferty: Olcha, Bia­
łystok. Mazowiecka 
17 lub Lautenberg. 
Warszawa, Nowo­
lipki 36-30 telefon 
12-16-95. 

PLAC ?30 sążni z 
z domem w Su­

praślu do sprzeda­
nia. ul. Czyliczań-
ska, Informacje w 
Administr,,, Dzien­
nika". 

DO wynajęcia po­
kój słoneczny 

dla Pani przy inte­
ligentnej małej ro­
dzinie Podleśna 7/1 

i. 2 Ł 

MODERN 
DZIŚ 

PREMIERA 
Początki: 

Film — 6,845,1115 
Scena—8 i 10ao 

Najgenialniejszy twór techniki 
I genjuszu ludzkiego 

EMOCJONUJĄCY FILM 
trzymający widza w bezustannem 

napięciu 

„PLAN - Ul" 
Dramat angielskiego oficera, który w czasie 
wojny dokonywuje na niemieckiem terytorium 

bohaterskich czynów wywiadowczych 
Piękna paca kochanków 

MAGDALENA CAROLL 
BRIAN AHERNE 

w rolach głównych 
Wojna lotnicza — Szpiefoslwo — Sąd wojenny — Kara 

śmierci — Serce kobiety — Poświecenie 
Wybuch tajnych labryk amunicji 

NA SCENIE 
Nowy wspaniały program 

1. PROLOG — I. Mierzwińska • 
2. Walc tantazyjno-akrobat. 

Duet taneczny 

3- PO WŁOSKU tf.SBP 
4. PAJĄK I MUCHY—Balet 5 osób 
5. MONIEK SZWEJKER — R. Gieraiiński 
6- Tomasz i Ramona 

Operetka w 3 odsłonach 

M, ŻELSKA, A. SUCHCICKI i I. SŁAW 
7. ZGRABNE NÓŻKI — Balet 4 osób 
8. F I N A Ł — CAŁY ZESPÓŁ 

i3?iCp.CoT60gr.SZI1(16Hi1J EKPRESS 

i 
Wydawca i redaktor, MARJA LUBrOPwTC^EWJlIfDOWSKA. Zakłady „Dzieanik Biał." Legionowa 1, Telef. Nr. 11. Redaktor odpowi«driai«y, Aatoml Piotrowski 


